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Niejeden dziś zapewne, syty Wczo- 
rayszego chaosu, kładąc się w te d y  w ła ­
śnie do łoŹKa, kiedy potrzeba już wsta­
wce ; powiedział sobie: ” D o b r z e , ie  
„  się tez to ju z  skończyło ; —  niejeden 
powróc;wszy z reduty, gdzie będąc za­
m askowany, rozumiał że swym dowci­
pem pół zaczaruje świata, kiedy tego i 
owego rubasznem przywitamem zacze­
pi : ” Ju k  się masz w ielki ry cerzu ! wiel-
,, hi astronom ie!  w ielk i pisarzu!,, spy- 
lony splantowany, i zdutkowany, po­
wróciwszy do domu, zrzucając swe D o ­
m ino zaw ołał z gniewem: ” Potrzebnyś  
„  tam b y ł m azgaju! w y d rw ili cię i  po- 
„  w róciłeś ja k  z m y t y ! an i nawet b y li  
„  ciekaw i dow iedzieć sie o godność iw o- 

j ę ? — Niejedna Śliczna maseczka zrzu­
cona ztwarzy swojey Pani, z w estchnie­
niem do wdziewającey czepeczek no­
cny powiedziała ” JSiewdzięczna ! ju z
'» m nie na ziem ie ciskasz, a przed go- 
>> dzipą uchodziłaś we mnie za bós- 

two!,. spróbuyno 1 powr óć tera zn a  re- 
„  dutę a zobaczysz czy  kto na ciebie 
„  s p o y rz y ? „  —

Słowem każdy ma sobie dziś r i e -  
zawmdr;ę coś takiego do powiedzenia; 
jedni tylko Przedsiębiorcy b a lo w i , za­
miast tych wszystkich próżnych m yśli ,

rachują kię z swojemi podwładnemi 2 
dochodów za bilety, cukry, ciasta, na­
poje i potrawy—  zebrawszy poczet pi­
jących i jedzących na k red y t, i zna­
lazłszy in summa ledwie trzydzieści od 
sta w zysku, z kwaśną twarzą wspomi- 
naj^ goliznę czasów teraźnieyszych i 
zamykając uo szulladki pieniądze, mru­
kną sobie pod nosem :

Bierz kacie takie zapusty,
Bierz kacie próżne zab ieg i,

Cóż z nich? oto worek pu3ty, '
A  d ebito ró w  szeregi!

Jakiż ko niec takiey sp raw y?  
Połow a z jnuh nie zapłaci ;

A  tak dla czyjey zabawy 
Człowiek t jlko  swoy grosz traci!

L ecz  to powiedzą tylko tacy, kto* 
rzyky chcieli dla swojey satysfakcyi poło­
wę miasta wziąść w kieszeń; większa część 
naszych Przedsiębiorców, przestająca na 
Średnim zysku, z wypogodzoną twarzą, 
pewnie sobie dz ! powiedziała:

Aióy B e ż e ,  czein się to dzi ije ? 
Chociaż taki świat dziś go ły ;

Przecież i,ę  c ieszy, szaleje,
Jakby posiadał M ogoły!

Z  ostatniego wyrazu wyfcreśliwsz/ 
początkową syllabę mo, to znowu zo­
stanie g o ły ,  przeto rym  wypadł nam
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nienaylepszy; lecz malujący ducha cza­
su iv kieszeniach tego.ut-.cziych, to jest 

■ pustki solenne.— Jakoż w elu taicich ;«,t 
może, CU wezoray baw-li s i ę j r k z a n a y -  
lepszych czasów, dziś d rpiero n ryczysl-  
8Zą lilozofią wzięli zr przed,mot swych 
rozm yślni; — my jednak jeż«li tego, c> 
w ezoray przeskrobali, żałują: zaraz 10I1 
pociesze uy zdaniami Przed sie norcy Wie­
czornych  i m a  u na sali Nad .yiśl.auskiey 
które w afiszach na in p u ,tn g  N ie /cie­
lę  i Ostatni i-Florek u meścif, a które u -  
aprawiedliwiają chwiiowe oddanie się 
Wesołości;

N I  A F IS Z U  N I E D Z I E L N Y  VI.
D l a  czego  ta N i e d z i e l i  'Z a p u U n ą  .się z o w i e ,
D a  wiedli  to j a z  nasi p o c z c iw i  p r z o d k o w i e : 
P i j ą c  w  ty  ii d n iu ,  l iassa jąc  w ś ró d  w e s o łe  pienia, 
A ż  podto^i  t r z e s / . c z i ł y ,  t rz ę s ły  s ię  s k le p ie n ia !  
D l a  c z e g ó ż l iy  w  O b e r ż y  nad O rze ka n i  W i s ł y  
N i e m ia f y  dziś  w e s o łe  z e b ra ć  się  u m y s ł y ,
J  za p r z y k l a  le u O y c ó w  s z a n o w a n y  11 w s z ę d y  
U c z c id  S a lę  N a . lw iś lu ą  ł a s k a w e m i  w z g lę d y ?  (śei 
N ic !  o te n po w ą tp ię  wad lust g rzee li  nie w d z ię cz n o -  
Ś m ie l e  p rzeto  z e b ra n ia  l ic z n y c h  cz e k a m  t ł u ś c i ,  
Z a r ę c z a ją c  z m e y  s t r o n y  -  bo to ju z  w iem  pewnie.-  
Ż e  na m o je y  Z a b a w ie  n ik t  z n u d ó w  n ie z ie w n ie !

te- F N A  A F IS Z U  W T O R K O W Y M . ,
O tó ż  i o statn i  W t o r e k  !j 

J n t r o  ju ż  o ty m  czas ie  bę Izie n popielaci!
L e c z  d z i ś - j e s t  je szcze  u m nie  w e s o ł y  /W ieczo rek ; 
K t o  w ię c  k o e b a  Z a b a w ę ,  m e c b  c z a su  u ie t ra c i .

J u t r o  l iiió h H s  p ó y d z ie  z k w i t k i e m  ! 
Z a t y m  d z is iay  poiliilad n ie u a z w ie  s ię  z b y tk ie  u; 
J a  p rz y  n a y m u ie y  tak s ą d z ę ,  ze  to nic n ieszko  I z i , 
I ż  s ię  w  m o y  S a lo n  z b io rą  i -starsi i m ło d z i :
Ż e  ty e ł i  p u l i i r ,  t y  cli w  tańcu  o ż y w i  A m o r e k ;  J

B o  to ju ż  ostatni W torek.!  —

D R O B N O S T K I :

Zacna literatka nasza , w recenzyi 
nad ronian .era T a r ło , w gazecie pol­
skie y z r. b. u nie izezoney, wytknęła try- 
iv ii  il/iołć  w następującem prostem w y­
rażeniu: A tiela b ieg ła  w  p rzo dku !,, i
ztu 1 zr >bif i d lwoipne zapytanie: ” N.ech 
mi kto po vie na co ten przodek ? —■ 
D la  czegóż nie?—■ Zaraz Pani powiem

Jeśli Aniela biegła istotnie w  przodku J
to n emaczey , tylko musiała byuź za­
przężona do karyulki,—  aworzeii pękł—  
a zatym biegt i w przodku! LecZ cóż 
tu tak złego znaydzie recenzentka ? A  
ź cż to biegnąć w przodku? — W yraz 
te i przodem , da się jeszcze prócz wo-; 
zu , tr >jako nam oareślić: Co to za śli­
czna rzecz, kiedy kto inoże powiedzieć: 
M ay przodek za traf namiot K.ara-Mus— 
Lufy pod \V.ed.uent' — Cliociaź kto wie? 
cz.y me lepiey byłoby rzec : m óy po­
przednik, dla ii i eza wadzenia się znowu 
pomimosvolnie o dyszel?

Dawni Sarm aci, fartuszek śliczney 
dziew czyny, zwykl i  byli czasem nazy­
wać także przo,lx.iem. Może też to A -  
niela nic w przodku od karyolki, ale 
w fartuszku biegła? A że fartuszek nie— 
jest wyrazem polskim, dał się więc ła ­
two przyjąć ten nieszczęśliwy przodek  
choć i tu znowu byłoby lepiey nazyr 
wać g> w rodzśju żeńskim przodn iczką.

Naywięcny tu c h o d z i  o żydów. Mo— 
wią albowiem l ł ió iu i ,  prawodawcy ich 
G astro n o m ii, Z o im tylko od przodku  
woltio było dawniey bydlęce mięso ja ­
dać; teraz oni już mniey uważają nato, 
ale Panowie dzierżawcy koszernego, drą 
ich zr  to niemiłosiernie; oni przeto Zgo- 
dzd.by się nayprędzey na zrobień ie tego 
zadania: Dla czego i w jakim to u licha 
biegła Aniela przodku?

B. B.

Pewien Jegomość lubiący bardzo 
Faram iu  i ‘sztossa , daje u ciebie teraz 
wieczory;-! nabiletaeh rozselany ch w tey 
mierze do poniterów, p i s z e  tak: ” y a p ta -  
szam hana na w i e c z o r e k a poniżey do- 
daie: ” NB. zaczyna sny o godzin ie  8m ey  
zraua.,, —

Jedna P m ’ , ma to już w swoim 
charakterze, >ż każdemu lubi pom agać, 
notabene kiedy ćwiku j e , —  i niezmier­
nie się cieSży jeśli go wpędzi w płatkf-



q Zj  to dobrze dawać sobie Bamc- 
* iu  ty tut znaw cy, jak zrobił ktoś o sta- 
tmą m zą  w Gazecie Krako wskiey, do­
nosząc natn o przybyciu Paca tdosca 
mistrza sztuk mech miczno-magicznych? 

- Ale może też len w yraz , oznacza tu 
* znajomość zabraną z Panem ,Jus C<j .  — 

W takim razie , autor m a t  wielką słu­
szność, żeiwię sąm miano ,vat znawcą;—  
już go tu mkt o próżność nieposądzi; 
bo takich znawców każdy podobny 
sztukmistrz k uiieozn e p- trzebuje.

Pew na panna, strasznie się gniewa 
na ten w yraz łacni-ki gratis, bo jey,się 
zdaje, że jest pi lski, i tylko przelaciń- 
szczony dod mieni wkoiicu litery ó’.— któ­
rą jak odlrąciem y, zostaną koniecznie 
g ra ty , a ona życzy sobie uchodzić jesz­
cze za młoda-

Pani Złośoioka kiedy jest gdzie na 
zabawie ze swoim mężun, to on jey 
zawsze siedzi na ręk u , a jak powrócą 
oboje do domu, to ona jemu zaraz sia­
da na karku. Pierwszy przypadek jest 
dwuznaczny; bo można usiasć komu na 
reku gdy ja położy na krześle;— można 
też nSiaŚć na ręku przy grze w karty j 
ale co drugi to jest tylko jednoznaczny 
wewszystkich tych małżeństwach, gdzie 
Jeymość z ła ,-  a niejest krotko trzymana.

w Ę D R Ó W K A  

S Y N A  M E L P O M E N Y ;
D A L S Z Y  C  1  J ,  ( 1 .

W esołość tego człowieka żartują­
cego z swey niedoli, bardzo mnie cie­
kawym uczyniła ,  Że mocno zapra­
gnąłem dowiedzieć się o szczegółach 
Życia jego i prosiłem go nieznacznie 
by temu za,d.oś<; uczynił. ” Zclięrią to 
dla W Pana uczynię, tylko niech natn 
tu przyniosą jeszcze^ napić się czego, 
abyśmy nieposnęli, j;,0 ja lubię nie­
zmiernie piwo, dGtey samey przy je- 
mney postaci jaką ma kufel nim zala-_

n y ,„— Ledw ie tych słów  dom ow ił, już 
pił z nowey szklenicy, i pociągnąwszy 
blisko do d na , tak zaczął daley pra­
wić. "Nayprzód potrzeba WPatiu wie­
dzieć, źe mejestem ladajakiego urodze­
nia. Moi przodkowie byli głośni po 
Ś wiecie, bo śo. matka, nosiła ogurki po 

~ W arszawie, i lubo trochę mazurem za­
cinała, wołając: Ogurecki! ogurecki!- od 
krzyku jey po oknach szyby trzeszczały; 
i musiałby ten w Śmiertelnym bydź le­
targu ktoby się nieobudził śpiąc nawet 
natył okna, gdy ona wrzasła; a jakiś Pan 
Gurecki gdy mu krzyknęła za uchem : 
Ogurecki! tak się przeląkł,  że mu aż 
krew puścic musiano, bo myślał źe go 
na sąd ostateczny wzywają. — Oyciec 
móy, dość powiedzieć, źe był bębnistą 
przy teatrze tnaryonetek.—  Niebyło pię— 
knieyszego koncertu, jak kiedy moi ko­
chani rodzice pokłucili się czasem w  
domu,— jak ona zaczęła k rz yczyć—  a 
on bębnić, to choćby kto bez ns/.u się 
urodził, musiałby słuchu wtedy nabydź! 
Mieliśmy nawet i trębaczy w naszey ro­
dzinie. — Wielu jest Szlachty, niebędą- 
cych w stanie okazać lak szacownego 
rodowodu;— lecz to niema związku z na-- 
szą historyą. —

” Będąc jedynakiem, posiadałem śle­
pe przywiązanie rodziców , i dlatego 
oyciec koniecznie chciał mnie sposobić 
na bębnistę teatralnego, a matka na 
przekupnia ogurków. Wolałem tedy w y­
bierając pomiędzy dwoygiern złego, zo­
stać tłumaczem Poliszynela i Króla  Sa­
lomona, w całey świetności majestatu. 
L e cz  choć móy oy ciec lubił mnie szcze­
rze uczyć bębnienia wszystkich mar­
szów wojennych , niewielkie uczyniłem 
postępy, Im niemiatem z m tory żadne­
go słuchu do muzyki. Doszedłszy więc 
do lat piętnastu, zaciągnąłem się <lo 
żo łn ierk i ; lecz w krotce równie jak bę­
ben , sprzykrzył mi się karabin, / n a ­
tury miaiein w Sobie skłonność do pan- 
kostwa, wszelka przeto powinność była 
dla mnie nieznośną. Pomimo jednak
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to szlachetne uczucie, trzeba było bydź
posłusznym swemu Kapitanowi. On miał 
swoją wolę, ja swoję, tak jak W Pan ją 
masz także , zwłaszcza iż dostrzegłem 
bardzo dowcipnie i trafnie, że daleko 
było wygodniey podlegać właaney, ni - 
żeli cudzey woli,

" T y m  sposobem żołnierka nabawi­
ła  mnie w k ró tce  niesmaku; prosiłem 
więc o uwolnienie od służby; lecz po­
nieważ byłem wysoki i barczysty, móy 
kapitan słuchał bardzo uprzeymie i grze­
cznie moich oświade/.eń, a gdy mówić 
przestałem,rzekł. "Ponieważ mam szcze- 
,, gólne upodobanie w twojey osobie 
,, móy kochany Woytusiu,—  zatem nie- 
,, możesz żądać abvm się roz łączy ł zto- 
„  bą; żebyś więc nadrugi laz  niezasmu- 
v  cał mnie tak boleśnie, dostaniesz so- 
„  bie tym czasei i tylko i 5 . fuklów.,,—  
Jakoż ta g ra ty j <kacya natychmiast i 
nayrzetelniey została mi odliczoną. Po 
tak czułey nam owie, napisałem list do 
mojego oyca , zaklinając go na wszyst­
kie świętości ażeby mnie wykupił. Ale 
niestety, móy kochany tatulo lubił tak­
że zp.cinać.... ( Z a  zdrow ie W Pana F u n ­
datorze szaco w n y!) a ci którzy pić lu­
bią nie wykupują nawet własnych fantów 
a dopieroż człowieka. Cóż więcdla mnie 
pozostawało?... (D alszy c iąg  póżniey.)

M  O D  Y .  '!

Kapelusik krepowy koloru słomia­
nego ozdobiony atłasem i pióram i,-spód 
ronda stroyny w raciczki kanarkowego 
koloru; suknia aksamitna turkusowa gar- 
nirowana u dołu potroyn ie , piórami 
Tukana;rękawki muślinowe białe z bran­
soletkami, rękawiczki b ia łe ,  trzewiki 
żółte , stanowią ubiór salonowy.—  Pię­
kność wychodząca dziś na ulicę, ma 
na sobie szubkę z materyi nowey Pope- 
lina  w zielonym kolorze, wykładaną do 
k oła  kunam i, z takąż piękną dużą pe­
leryną; i rękawek potężny.—  ( Staroży­
tność się uraduje na wspomnienie rę­

kawka!) Rękawiczzi dotakiego ubioru ró­
wnie ; *k trzewiki, powinny bydź zielone.

G łow a na bal, powinna bydź u- 
brana nayobtlciey w kwi at y ,  wstążki, 
dyamenty i pióra, razem z fantazyi po­
mieszane ; Suknie złotem, bryllantami, 
lub innemi kosztownościami aż do zbyt­
ku po w inn y ' bydź nab.te. Słowem  i 8 
dzisiay młoda kobietka chcąc bydź mo­
dną, powinna mieć ogromny zapas Lui-j 
do^ów, Friedricbsdorow i Georgćorów; 
a tak zawsze w dw jynasób z y sk a , bo 
i modnie ubrana i modną będzie u m ęż- 
czyzn , którzy już tak są zepsuci, że 
dzisiay u nich piękuoso bez pieu ędzjr 
staje się staroświecczyzną.

N O W Y  D  O  W  O  D  
Z e  pieniądze wszystkiem  na św iecie.

W  jedney cukierni między mło­
dym malarzem a bogatym ż y d e m , za­
szła sprzeczka, —  pierwszy utrzym yw ał 
że cnota, nauka, i talenla jednają praw ­
dziwy szacunek dla c z ło w ieka ; drugi 
zaś dowodząc ze bez pieniędzy czło­
wiek choć by to wszystko posiadał, sza­
cunku sobie nie zjedna, dodał kilka 
przycinków stosujących się do młode­
go malarza, który tym rozgniewany: nie 
wdając się wdalsze dysputy, chciał u -  
żyć przeciwko zapaśnikowi argum en­
tom. ad hominem , i porw aw szy butel­
kę z fiornmendantką  rozbić ją  na g ło -  
wie ż y d a ; lecz ten stojąc przed ko~ 
sztownem zwierciadłem zaw o ła ł ” Roz- 
b .y  W °a n , ro zh iy  z w ierc ia d ło , a masz 
go czem zapłacić?  T e  słowa wstrzyma­
ł y  butelkę w ręku malarza V. tedy o- 
dezwał się żyd: 'W id zisz  \  acpan że 
„  pieniądze wszystkim rządzą na iwie- 
„  cie! bo gdybyś W acpan niezastanowił 
„  się nad lennie bijąc mnie możesz potłuc 
,, zwierciadło i musisz je potem zapłacić;
„  byłbym już pewnie dostał w łeb kom - 
„  mendantką; a teraz jestem cały i upa- 
„  dam do nóg WPana.,, T o  powiedziaw­
szy w y rio s ł  się ; a artysta uznał wnim 
założyciela nowey S zk o ły  fU o z o jiczn ey .


